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Szef szpiegów.
W  jednym z poprzednich numerów podaliśmy 

podobizny l i  osób, aresztowanych pod zarzutem 
należenia do szajki szpiegowskiej, a uwięzionych we 
Lwowie. Organizatorem tej szajki jest Filemon Ste- 
cyszyn,- b. urzędnik pocztowy w Gilicyi, pocho­
dzący ze starych Brodów. Do rąk władzy dostała 
się obecnie fotografii Stecyszyna, który najspokoj­
niej buja poza granicami kraju, nie troszcząc się 
wcale o to, co spotka tych wszystkich, którzy dali 
się wciągnąć w sieć szpiegowską. Oprócz Stecyszyna 
podajemy fotografię jego byiej kochanki, Wandy 
Dołek, kawiarki z zawodu, z którą łączyły Steczy- 
szyna bardzo blizkie stosunki. I ona też ukrywa 
się przed okiem władzy.

P r z e m y ś l  W  b i a ł e j  s z a c i e :  W yw ożenie śn iegu z dw orca kolejow ego w P rzem yślu .

S z e f  s z p i e g ó w :  W anda D ołek, b. narzeczona hersz ta  
szajk i szpiegow skiej S tecyszyna.

knęły szybciej jeszcze, niż przyszły. A nim nasz 
numer dzisiejszy dojdzie czytelników Przem yśl już 
będzie w olny od puchów śniegow ych, które roz­
pływ ają się w  chlapie deszczowej.

Głosy publiczne.
W  K ra tn w ie  odbsdzie sie od "-a ja  do n sź iz ie rr ik a  b r  w y­

staw a  arch itek tu ry  i w n ętrz w otoczeniu ogrodowem. 
Podstaw ow ym  przedm iotem  w y staw y , dla k tó reg o  zarez°rw o- 
w ano cały  paw ilon głów ny, będzie re z o lta t konknrsu na typy 
domów m ieszkalnych, ogłoszonego z pom ocą Gminy m. K ra­
kow a S praw a indyw idualnego m ieszkania je s t  d iiś  nznana 
w  św iecie całym  i zajm nie w  w ysokim  st«pnin  nm ysły współ­
czesnych arch itek tó w . W y staw a  pow innsby pobndz;ć i nasze 
spo łeczeństw o do w cielenia w  czyn zdrow ych zasad.

Obok re z n lta tn  w spom nianego konkursu  o tw arta  bedzie na 
w ystaw ie  sposobno4!? p rzed staw ie n ia  szerok iej publiczności 
istn ie jących  jnż  lnb p ro jek to w an y ch  budynków  m ieszkalnych 
(z w ykluczeniem  domów czynszow ych) w  ram ach tem atów  
objętych  p rogram em  w ystaw y  przyczem  n iezm iernie pożądane 
są  m odele p lastyczne , pom alow ane. J e s t  to  niezaw odnie naj­
w ym ow niejszy  sposób p rzed staw ien ia  a rrb itek fu ry , w iemy bo­
w iem , jak  obo jętn ie przechodzi publiczność obok rysunków .

P rzypom inam y, że  te rm in  w ysyłki p lanów  rysunkow ych na 
k onkurs np ływ a 1 m arca  b. r .,  te rm in  zaś dodatkow y dla 
nadsy łan ia  modeli loco K raków  — 15 k w ie tn 'a  b. r. Term m  
o sta teczn y  nadsy łan ia  innych p rac  na  w ystaw ę ustanaw ia się 
n a  dzień 15 kw ietn ia  b. r  loco K raków , dla zapew nienia jednak 
odpow iedniego m iejsca pożądane je s t  nadsy łan ie  p rac  jak  naj­
w cześniej.

Z głoszenia na  w y staw ę  pow inny  być p rzy sy łan e  do 1 m arca
b. r. pod adresem  K om itetu  w y s ta w y : W olska 40, Kraków,

D leg acy a  A rch itek tó w  P olskich  i K om itetu  W ykonawczego 
w ystaw y.

Z „Cyrku E d ls rv n “ : w  p ią tek  dnia 16 bm pastępnje 
zm iana p r  -g ram u któ>ego a tra k c y ą  będzie w s trząsa jący  d am at 
z ż y c a  codz'ennego „Z błąkane d n sz e”. A ktualny jak  zawsze 
i niedościgniony „Z srn a l P a th e g o ” p rzynosi cały szereg  w y­
padków  o ta tn ieg o  tygodn ia  z  d iedzm y polityki, ka tastro f, 
k lęsk  e lem en ta rn y ch , sp o rtn , mód knbie-ych  i t  d.

N>emniej in te re sn  bndzi pyszne zdjecie z n a tn rz  „Tndo- 
Ch’n v “ d u ą c e  ob raz  teg o  ciekaw ego k ra jn , zwyczajów lndnaś-i 
i p rz e g  ąd u roczystośc i z  okazyi w i z t y  k ró la  O lsaw ong-Y onga 
n g n b e rn a to ra  w  Laos. P ro g ram u  d o p e łn a ją  r e  ne hum oru 
obrazk i „ P rz y k ra  pom yłka" i „M aciuś i jego pies".

Z półek księgarskich.
Poradnik t e a t r ó w  i c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  o rgan 

„Z w ją /k u  te a tró w  i chórów  « łoś dońskich" w sszed ł w notrói ej 
objętości za m 'esiąc  w rzesień , p sź łz ie rn ik  i listopad. O łfits  
tre ś ć  o sta tn ieg o  num eru  „P o rad n ik a"  in form uje z jedoej s tro n y  
o działalności lndn na  polu o rgan izow ania tea t-ó w  i chórów  
w łościańskich, z d rog ie j zaś poncza am atorów  o sposobach 
u rządzan ia  p rzedstaw ień . Do pierw szej części należy  S t N ie­
w iadom skiego „M isya N am ysłow skich", W  G om ułkie»icza „N asze 
m iasteczka  w obec te a tru  w łościańsk iego" o raz  Oczne ko res­
p o n d u j e  N a część d ro g ą  sk łada  się pouczający a r ty k u ł:  Ja k  
g ra ć  i ja k  w y s ta w b ć  obraz  dram . p t  „C hrzest w ogniu" 
oraz  F r. K ruczkow skiego  „Z zapisbdw  reży se ra" .

Z eszy t rozpoczyna w iersz  K. G aszyńskiego „O lszyna G ro­
chow ska" k tó ry  nadaie  się do w yg łaszan ia  na  obchodach n a ro ­
dow ych N adto  znajdujem y tn  zasadn iczy  a r ty k u ł p t .  „U oadek 
śpiew n Indow ego" A ntor stw ie rd za  upadek  p ieśni Indowej 
zarów no św ieckiej ja k  i kościelnej, podaje p rzyczyny  tego  
npadkn i w skazu je  środk i zaradcze. D om aga się w ięc m ięd'.y 
innym i w ydania au ten ty czn y ch  śpiew ników  kościelnych, k tó reb y  
zap rb ieg iy  dowolnym  a często  n ieuzasadnionym  zm ianom  te k s tu  
pieśni, o raz w prow adzen ia system atycznej nauki śpiew u na  w si, 
czem się pow inni zająć k s ;ę ta  i o rgan iśc i Zachęca te ż  a n to r  
do zakładania w  całym  k ra ju  „Kó>ek śp iew aczych", k tó ry ch  
celem byłoby p ielęgnow anie p ieśni Indowej.

Z eszy t zam yka obfity p rzeg ląd  sz tn k  do g ra n ia  o raz  k ro ­
nika. P rz y  sposobności przypom inam y, że roczna  p ren u m era ta  
„P o rad n ik a"  w ynosi 3  K ,  a  red ak cy a  i adm in istracya  znajdaje  
się  w e Lw ow ie p rz y  ul. Chm ielow skiego L. 10.

S z e f  s z p i e g ó w :  F .lem on S tecyszyn , h e rsz t  szajki 
szpiegow skiej, uw ięzionej w e Lw ow ie.

jęcia artystyczne. To też najlepszą miarą rzeczy­
wistej a nie przelotnej wartości każdego dzieła jest 
jego trwałość. Utwór, którego nie dotknie ząb czasu 
i nie osłabi jego artystycznej siły, musi mieć war­
tość głębszą... Posiada ją niewątpliwie klejnot pol­
skiej literatury operowej „Halka“ Moniuszki... Prze­
trwała zmienne koleje kaprysów artystycznych i dziś, 
tak jak przed laty. przemawia do słuchaczy czarem 
swojskiej nuty... W tych dniach właśnie utwór nie­
zapomnianego kompozytora obchodził w Warszawie 
rzadki jubileusz — siedmsetne przedstawienie! Było 
to niewątpliwie wielkie święto polskiej muzyki i je­
den z jej niezaprzeczonych tryumfów.

W  jubileuszowem tem przedstawieniu wystąpił 
również jubilat, p. Myszuga, niezrównany wyko­
nawca partyi Jontka w „H ilce“. W  roli tej debiutował 
p. Myszuga podczas trzechsetnego przedstawienia 
„Halki“ na scenie warszawskiej w r. 188j  i od 
razu dał się poznać jako godny następca swych 
dwóch znakomitych poprzedników, Dobrskiego i Fi- 
leborna. I do ostatniej chwili znakomity śpiewak 
opery warszawskiej jest najlepszym wykonawcą tej 
głównej partyi Moniuszkowskiego arcydzieła.

Nowe prezydyum Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie.
W rozwoju naszego handlu i przemysłu na grun­

cie galicyjskim ważną rolę odgrywają Izby handlowe 
i przemysłowe. Zarówno z racyi praw, nadanych im 
przez ustawę, jak i też z tytułu tego, że w skład 
ich wchodzą najwybitniejsi delegaci ze sfer kupie­
ckich i przemysłowych, Izby te wywierają wielki 
wpływ na nasze stosunki ekonomiczne.

To też ster Izb handlowych i przemysłowych 
spoczywać musi w rękach ludzi, którzy z obywa- 
telskiem poświęceniem i znajomością rzeczy potrafią 
bronić naszych ekonomicznych postulatów.

W  ubiegłym tygodniu dokonano we Lwowie wy­
boru prezydyum Izby handlowej i przemysłowej na 
rok bieżący. Do prezydyum weszli ludzie, którzy 
już od szeregu lat kierują interesami lwowskiej 
Izby, a którzy dla naszego handlu i przemysłu nie 
małe położyli zasługi. Jako prezesa wybrano pono­
wnie p. Samuela Horowitza, jako wiceprezesa p. 
Leopolda Baczewskiego, prezesem honorowym wy­
brano p. Władysława Gubrynowicza, zaś rewiden­
tem kasy p. Ignacego Russmana.

Przemyśl w białej szacie.
Nic tak szybko nie przemija, jak... śnieg. Jeden 

promień ciepły słońca, a znika cudna biała szata, 
w jaką zima stroi ziemię. Kiedy jednak wysypie 
ona swój puch na nasze niwy i miasta, wstrzymuje 
czasem komunikacyę i ludzi zamyka w domach, ska­
zując ich na przymusowy areszt, czasem bardzo długi.

Tak było niedawno w Przemyślu, gdzie zawieja 
śnieżna zasypała miasto, gromadząc na ulicach śnieg 
na przeszło 1/s m. wysoko. Naturalnie, komunika- 
cya była w mieście na pewien czas przerwana, a na 
dworcu kolejowym musiano osobnymi pociągami wy­
wozić śnieg, zgarnięty z szvn i torów.

Ulustracya nasza przedstawia oczyszczanie ze 
śniegu torów kolejowych. Niestety! Zispy te zni-


